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Rasy wig&yBaradiw. Slg&a iKirfwyehwstaia!
Stoss koallcyl doręczona w Budapeszcie.
po glosowaniu w komisy]

skarbowo-budżetowej
(Korespondsncya w łasna „G azety W iecz.“).

W arszaw a, 5. września.
(X) P rzeżyliśm y w stolicy kilka dni w y­

sokiego napięcia politycznego.
Już „rozm ow a11 między posłem Kierni- 

kiem A posłem Korfantym  ujawniła,- że p raw i­
ca szykuje się do ataku na rząd. Ten „balon 
próbny14 w ydal m arne rezulta ty .

W ięc obejrzano się za inną, sposobniejszą 
pkazyą. P o s ta rczy ły  jej obrady kom isyi sk a r­
bowo-budżetow ej.

M yliłby się jednak ten, ktoby sądził, że 
obrady tej komisyi zaw iera ły  się w ram ach 
fachow ych rozw ażań. Rychło popłynęły  w art­
kimi flutkami politycznym i.

Stało się to zw łaszcza, gdy  prem ier po­
staw ił kw estyę zaufania i z całą o tw artością 
ośw iadczył, że od wyniku głosow ania uzależ­
nia dalsze kroki rządu.

Znaczyło to, że rząd  może każdej chwili 
ustąpić.

.P rzez  24 godzin W arszaw a ży ła  pod zna­
kiem przesilenia gabinetow ego. N aw et naj- 
wpraw niejsi geom etrzy sejmowi i a ry tm ety ­
cy m iędzypartyjni zachodzili w głowę, co z 
tego wyniknie...

G łosowanie w ydało  rezultat, znany W am  
z telegram ów . W niosek p. Gtąbińskiego, w y­
rażający  p. W itosow i i jego gabinetowi nie­
ufność — upadł. Mimo, że adherentam i ende- 
cyi w  tern głosow aniu byli p. Stapiński i p. 
Hirszhorn.

Nie przesądza to  oczyw ista dalszego bie­
gu w ypadków  na naszej arenie w ew nętrzno- 
politycznej. Dziś jeszcze o tern mówić p rzed­
wcześnie... Mogę jednak zapew nić, że osta t­
nie głosow anie, mimo w ynik ko rzystny  dla 
rządu, jest jeno etapem  w rozw oju w ypad­
ków, które lada dzień zaznaczą się bardzo do- 
nlosłemi znaczeniami...

Bądź co bądź trzeba ostatnie w ypadki 
poddać analizie i wysnuć z nich odpowiednie 
wnioski.

*
(Dalszy ciąg na stronie 2-ężsU.

E r C h a  p r z e s i l e n i a  g a b i n e t o w e g o .
JAKA DROGA GABINET DOSZEDŁ DO DECY- 

ZYI u s t ą p ie n ia ?
Warszawa, 7 wrześnią.

(Telef.) (G) Jak notują dzienniki dzisiejsze, 
premier Witos postanowił w piątek podać się do 
dymisyL Decyzya zapadła wczoraj popołudniu na 
zebraniu prezydyum klubu, w którym wzięli u- 
dziaj posłowie Erdman, Kowalczuk i Osiecki, oraz 
członkowie gabinetu Witos, Rataj, Grzędzielski. 
Członkowie gabinetu domagali się, aby rząd zgło­
sił swą dyjmisyę, lecz prezes zadecydował, że nie 
wypada tego czynić bez uwiadomienia i poprze­
dniej zgody pełnego klubu. Zażądano więc telegra 
ficznie aprobaty iPSL. Krok ten uczyniony został 
po dłuższem wahaniu. Mimo zabiegów w ostatnich 
dniach, żadne ze stronnictw lewicowych nie obja­
wiło gotowości silnego poparcia rządu przez u- 
dział w tym rządzie, ponieważ nadto te stronnic­
twa atakowały rząd na równi ze stronnictwami 
prawicowemi, przewodniczący P5L. postanowił 
położyć kres tym stosunkom i zgłosił dymisyę ga­
binetu. Pierwszym następstwem tego kroku ma

być wyjaśnienie sytuacyi. Przesilenie może śię 
rychło zakończyć, jeżeli stronnictwa lewicowe 
przyczynią się do rozszerzenia podstawy gaMoe- 
tów, w przeciwnym zaś razie mogą nastąpić różne

POD ZNAKIEM ZAPYTANIA.
W arszaw a, 7. wrześm a.

(Telef.) (m) Ustąpienie min. Steczkow skie 
go uw ażać należy za bezw arunkow y, bez 
względu na to, czy rząd  cały  poda się do dy­
misyi, czy nie. Dym isya całego gafofeietfl wo­
bec w yjaw ionej w  dniu w czorajszym  chwiej- 
ności co do dalszego jego istnienia jest bardzo 
praw dopodobną. Natom iast pogłoski i rozm a­
ite nazw iska, w ysuw ane w dniu w czorajszym  
są całkow icie dowolne i oparte w yłącznie na 
domysłach, W ynika to choćby z tego, że w o­
bec zachw iania się całego rządu  i zupełnej nie­
pewności, jaki będzie skład przyszłego rządu, 
niepodobna już dziś przew idzieć, a także 
stw ierdzić, kto będzie następcą dr. S teczkow ­
skiego.

Plany umiędzynarodowienia trójkąta przem. odżywają.
W arszawa, 7. września.

(T-def.) (nr). Opowiadają, ż* komisya Czte- 
tech* która otrzymała z  Rady Ligi Narodów pole­
cenie przygotowania sprawozdania o podziale 
Górnego Śląska, ponownie podjęła plan umtędzy- 
naradowlewia Górnego Śląską. Chodziłoby o H  
aby z  trójkąta przemysłowego utworzyć państwo 
neutralne pod zarządem Ligi Narodów, o podobnej 
adminlsijnacyi, faka jest obecnie w  zaSlębh* Salary. 
Już w samej Lidze Nar-odów podniesiono bardzo 
poważne zarzuty przeciwko temu rozwiązaniu

zagadnienia. Tego bowiem rocjaaju rojziwśąjjs f̂e 
byfofey bezsprzecznie aarnszetśem pońMatw trak­
tatu wersalskiego, który irte przewiduje trnflędzy-
narodowienia Górnego Śląska. Chociaż zatem 
wiadomości o takich zamysłach w  Radzie Lifei 
Narodów się pojawiły i to w  sposób nawet bar­
dzo stanowczy, należy je uważać za podsuwanie 
tej myśli przez zwolenników podobnego załat­
wienia sprawy, a nie za wyrazi istotnych zamia­
rów; członków Rady Ligi.

Wczoraj doręczona n tę 
koal.cyi w Budapeszcie.

Wiedeń, 7 września.

(Telef.) (G) Wczoraj wręczono w Budapesz­
cie rządowi węgierskiemu ostrą notę koalicyi w 
sprawie wypadków w zachodnich Węgrzech. Nota 
żąda wycofania wojsk i powstańców z zachodnich 
Węgier i czyni rząd węgierski odpowiedzialnym 
za wszystWe wypadki w zachodnich komitatach.

W  ®2ź?!8 s?!s przyjaznych do W dtm m
„KĄPIELE RZYMSKIE
O tw an a c o  n o c  n ie w y łą czeją c  niedziel 
i  św iąt cd godz. 10*30 w ecz. da 649  rano, 
w yłączn ie  dla m ęźezyz . W arszaw a, Kra­
kow skie Przedm ieście £8. (obok Mickiewicza).
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B ył taki moment, gdy samo przez się na- 
sttwaia się myśl: kto obejmie spadek pulitycz- 
ny po W incentym  'Witosie jako szefie rządu?  
Co się stanie, kto się przed front wysunie, gdy 
yotum  nieufności znajdzie w iększość?

W yobraźnia w ysuw ała na ten w ypadek 
dwie postaci: pana Jana Zam orskiego i p. Jana 
Stapińskiego. Rządoburcę z praw icy i rządo- 
btfccę z lewicy.

W szak żyjem y w państw ie konstytucyj- 
nem! W szak istnieje uświęcony trad y cy ą  z wy 
czaj, że ten, kto rząd obala, ma też  t obowią­
zek stw orzenia nowego rządu. A w każdym  
razie in icyatyw a przechodzi w jego ręce.

A teraz  w yobraźm y sobie Polskę, w któ­
rej „spiritus m ovens“ aparatu rządow ego by­
łaby jedna z tych postaci...

Polska, rządzona przez Zam orskich! Nie­
koniecznie sam pan Jan w oficyalnej roli. Ale 
za kulisami, jako „Draizieher**... Państw o, rzą- 
dzore  w duchu artykułów  „G azety W arszaw - 
skiej“... Państw o na w ysługach 'żubrów k re­
sowych, m agnatów ztqżow ych , wojującego 
kleru i p. Dmowskiego z „Rozwoju*1, p. W ier- 
czaka z bojówek endeckich.

Myśl w zdraga się przed tą  w idm ow ą hi­
potezą... W ojna dom owa w ybujałaby do roz­
m iarów niebyw ałych. Lew ica wpędzona w 
ramiona agitatorów , czyhających jeno na taką  
gratkę...

A teraz  druga ewentualność. Polska, rzą ­
dzona przez Dąbalów, Okoniów, Łańcuckich! 
1 znowu niekoniecznie pan Jan w oficyalnej ro­
li. Ale za kulisami... Państw o, pow tarzające 
zbankrutow ane eksperym enta rosyjskie, pań­
stw o wstrz*ąsane wiecznym i „puczami**, g ra ­
jące na instynktach najniższych mas, popy­
chające je do krańcowości...

Myśl w zdraga się na samo to przypusz­
czenie...

W
I oto przejaw ia się absurdalność obu kon- 

cepcyi, do których nas pcha opozycya pp. Za­
m orskich i Stapińskich.

Polska w obecnych w arunkach nie może 
być rządzona krańcowościam i, ani praw icow ą, 
ani lewicową. Chyba, że kto chciałby ją za ­
mienić w piekło...

Czuła to zresz tą  opozycya praw icow a. 
Bo w ostatniej chwili spuściła z tonu, zmiękła.

STANISŁAW ZAKRZEWSKI.

Wpiywsprawy rus&iej na państwo 
poisAte w XIV w.

Odczyt wygłoszony na pierwszem publi- 
cznem posiedzeniu Towarzystwa Nauko­

wego we Lwowie 21. maja 1921 r-
II.

Sprawa Rusi Czerwonej od pierwszych po­
czątków powrotu Władysława Łokietka, rosła sto 
pniowo i wyrosia na kit spajający rozmaite zie­
mie polskie i rozmaite czynniki społeczne. W y­
twarzanie nowycli związków handlowych i go- 
SDodarczo-osaaniczych wzmacniało rozwijającą, 
się solidarność polityczną na punkcie zagadnienia 
ruskiego.

W literaturze przedmiotu panuje jako dogmat 
— pogląd, że ca a polityka ruska ukoronowana 
przyłączeniem Rusi, jest dziełem Kazimierza 
Wielkiego. W rzeczywistości działo się inaczej. 
Sprawa ruska nie wyskoczyła jak Minerwa z gło­
wy Jonasza — z. chwilą zjawienia się u steru rzą­
dów Kazimierza Wielkiego. Działał on bowiem, 
podejmując swą rozległą akcyę, w kierunku naj­
bardziej podstawowych dążności zarówno całej 
przeszłości Polski, walczącej o ziemię czerwień­
ską od r. 981, jak również prac przygotowaw­
czych pokolenia poprzedniego, reprezentowanego 
przez jego ojca. Nie można wyrządzić mu cięższej 
krzywdy, me można go bardziej powierzchownie 
oceniać, jak wówczas, gdy się twierdzi, że jego po 
liryka ruska oznaczała stanowczy zwrot na 
wschód — i stanowiła „sui generis** świadomą re- 
gygnacyę z czynnej polityki na kresach zachod­
nich rezygnacyę z aspiracyi państwowych, naro-

W ldoczm e znaleźli się ludzie trzezw i na pra 
wicy, k tó rzy  , w gorącej wodzie kąpanym  ka- 
ryercw ieżom  w ytłum aczyli, że m ożna w praw ­
dzie zw alczać W itosa i jegc rząd, ale obaiać 
go równa się obowiązkowi wzięcia lnicyaty- 
w y  we w łasne ręce, a to spow odow ałoby ta ­
kie w strząsy , iż naraziłoby w prost by t pań- 
st tva.

Toteż praw ica w ycofała się — nie z opo-
zycyi — ale z obowiązku utw oizenia p raw i­
cow ego rządu w Polsce.

P o có i więc w yw ołała przesilenie gabine­
to w e?  Po raz  x -ty  w tym  roku? To pytanie 
zadają sobie ludzie, niep-zeżarci jadem p arty j­
nym. Pocóż to  w ieczne „obalanie** W itosa, je­
śli się po nim nie może objąć pierw szych skrzy  
piec w  zespole? Czyż po to. aby mu za każ­
dym  razem  daw ać sa tysfakcyę?  To przecież 
ze stanow iska partyjnego endeckiego jest 
w prost niedorzeczne... C zyż au tory tet pah- 
stw a, rządu, w ładzy  naszej wogóle, nie z a tra ­
ca się w tych  w iecznych „przesileniaoh**, k tó­
re praw ica stale zaczyna, a k tó rych  nigdy nie 
m a odwagi doprow adzić do końca?

Zrozum iałe jeszcze jest p a rd e  do obale­
nia rządu w sferach najskrajniejszej lew icy. 
Po pierw sze, że sfera ta  nie by łaby  ,,najskraj- 
niejszą**, gdyby nie bu rzy ła ; po w tóre, że 
mniej się liczy z interesam i klas posiadających, 
k tóre każdy gw ałtow ny w strząs na szw ank 
naraża. W szak  od daw na dew izą w yw ro tow ­
ców jest m aksym a: apres nous le deluge...

Ale na p raw icy?  W  sferach zachow aw ­
czych?  •

O statecznie skruntfo się na biednym  Sej­
mie...

I tu poczyna się tragifarsa, Nie m ogąc o- 
balić rządu odrazu, napsioczono nieobecnemu, 
Bogu ducha winnemu Sohnowi

Zarówno praw ica, jak i lewica, wycofu­
jąc się z ataku na „poprzednie pozycye**, za­
cy tow ała  do raportu — by użyć porównania 
wojskowego — Sejm. Ma się on natychm iast 
pojawić i w ytłum aczyć, dlaczego m am y kiep­
ską walutę, dlaczego po uchwaleniu wolnego 
handlu w zrosła drożyzna i t. d.

Zdio^ą się w ięc poczciwi kim otkowie ze 
sw ych pełnych spichrzy i gumien, zoierze cie- 
niuchna w arstw a  inteligencyi sejmowej —

dowych i kościelnych na zachodzie. Koroną podo­
bnych twierdzeń jest zapatrywanie, że system Ka­
zimierza Wielkiego stanowił zaprzeczenie myśli 
politycznej Łokietka i sprzeniewierzenie się jego 
militarnym i moralnym wysiłkom.

Sprzeczność w ocenie zasadniczych rysów po 
lityki Kazimierza Wielkiego jest tak starą, jak 
jest starą wielka nasza historyografia, sprzecz­
ność ta datuje się od czasów Diugosza. Długosz 
bowiem w sposób jednostronny, pod wpływem 
współczesnych mu zagadnień bieżącej polityki, za­
pominając o przebytej przez Polskę drodze, o w y­
siłkach, które umożliwiły to przebycie i zapewni­
ły wieszcie Polsce Ruś Czerwoną — obciążył pa­
mięć Kazimierza za-zutem lekkomyślności. Tym­
czasem zarzut lekKomyślności w danym wypad­
ku trafia nie wielkiego króla, lecz samego histo- 
ryografa.

Fakta mOwią co innego, co innego również 
mówią źródła, — starsze od Długosza i ściśle 
współczesne. Śmiało możemy do nich sięgnąć i 
przytoczyć kilka zasadniczych rysów, które una­
oczniają żywy i bezpośredni związek, jaki zacho­
dzi wogóle między polityką Łokietka a polityką 
syna, w szczególnoścuna terenie Rusi Czerwonej. 
Okaże sie. że niejedno, co w działalności Kazimie­
rza W. wydaje się nowem i zapjsanem bez apela- 
cyi i kontroli na jego rachunek, przygotował już 
ojciec — ten typowy reprezentant walki na śmierć 
i życie o swoje prawo dziedziczne, sponiewierane 
u ujścia Wisły przez Krzyżaków, których jednak 
do Gdańska wpuścił sam Łokietek, nie tyle nieo­
patrznie, co pod tragicznym przymusem okolicz­
ności.

Dawno już zwrócił uwagę prof. Balzer na to, 
że W ładysław Łokietek stale i systematycznie, od 
chwili wygnania go przez Wacława, opierał się na

i pocznie się jesienny omłot słom y iyskus3‘j- 
nej cepami endeckimi i dąbalowskimi.

Czyż to nam pom oże?
Jeśli w to w nioskodaw cy, więę i p. Czer- 

nłew ski z Chrześcijańskiej D em okracyi i d. 
M oraczew ski z Polskiej P a rty i Śocyalistycz- 
nej, w ierzą — są bardzo szczęśliwi...

Nam się jednak zdaje, że ta rap tow na tę ­
sknota-za Sejmem, k tóra się tak  nagle przeja­
wiła — to p rosty  wybieg, wyjście ze stanu 
zakłopotania po nieudałej próbie natychm ia­
stow ego obalenia p. W itosa i jego rządu.

Ktoś przeciąż m usiał być kozłem ofiar­
nym! W ięc zrobiono nim Sejm. Oczywiście 
„in absentia**. To najwygodniej...

0 kcursyach podatkowy :h.
Lwćw, 7. września.

Do wymiaru podatku dochodowego \ mająt­
kowego powołuje nowa ustawa podatkowa ko­
misy e podatkowe, w  kiórych zastąpiony jost tak 
czynnik urzędniczy jakotez czymthc obywatelski 

Wedile •właśnie ogłoszonego rozp. min. sile. z 
30. lipcą 1921 dz. urzędowy min. sk. z 20. sierpnia 
1921 Ł 29 ,poz. 360 utworzy się przy każdym in­
spektoracie Jcarbowym, względnie adsnimstracyi 
podatków po ie.dm.pj komisy i szacunkowej dl*. po­
datku dochodowego i majątkowego, o ile jednak 
jeden inspektorat skarbowy obejmuje więcej po­
wiatów .politycznych, .należy dlfca .:a±dłe>gc powiatu 
ustanowić osobną komisyę podatkową w siedzi­
bie inspektoratu

W W arszawie przewiduje powyższe '•oaporzą 
dżemie ló komisyi podatkowych, po jednej dla 
każdego z ló ęgów podatkowych. lAm Lwvwa 
przewiduje to rozip-. 5 komisyi podatkowych, .po 
jeamej dla każdej z pięciu dzielnic hjpoteoaryeh 
naszego miasta.

Cna raktor ysryczneir jest, iż o włełe wkjfeze: 
i bogatsze miasto, Łódź, otrzymało vyhco jedną 
'komisyę (podatkową, poaczas gdy Lwów otrzymał 
aa 5 .komisyi.

Każda komisy a cbermnj.e 12 członków I ty- 
luż zastępców. Tylko komisyę dlU Ili, IV i V dziel­
nicy miasta Lwowa, oraz dłą po matu Spisko- 
Orawskiego obejmuje 8 członków i tyhrż zastęp­
ców. Komisyę te będą powołane do wymiaru po­
datku dochodowego' i: majątkowego wodJe nowej

ścisłem porozumieniu z książętami Rusi halicko- 
włodzimierskiei, Dowody na to są wczesnej daty, 
jeszcze z lat 1301 i 1302, kiedy na tronie hadekim 
siedział 'aż prawdopodobnie Jerzy I, szwagier eo­
na jmniej od r. 1300 Łokietka, mąż jego rodzonej 
siostry Eufemii. Oto co pisze prof. Balzer: „Rocz­
nik Traski, toż Rocznik Sędziwoja podawszy pod 
r. 1300 wiadomość o zajęciu całej Polski pizez 
Wacława II, wzmiankują o napadzie Rusinów na 
Korczyn, w czasie kiedy wojsko polskie wyruszy­
ło w inną stronę na jakąś wyprawę z Wacła­
wem, a pod r. 1302 mówią o wyparciu Rusinów 
przez Polaków z Lublina, który poorzednio byli 
zajęli. Kierunek wypraw rnskich, opierających się
0 Korczyn i Lublin, wskazują niewątpliwie, że wy 
szły one z Rusi halickiej, a więc od Lwa I. i od 
Jerzego I. Że były skierowane przeciw Wacławo­
wi, a przez to pośrednio poDierały sprawę wygna­
nego przezeń Łokietka, jest rzeczą rarnąj niewia­
domo tylko, czy pudjęte zostały właśnie w tym 
celu, czy też wynikły z jakichkolwiek innych po­
budek. Jaskrawe światło na tę sprawę rzuca za­
piska Rocznika Małopolskiego pod r. 1302: „dux 
Wladislaus cum Ruthenis et Tartaris Sandomiriam 
vastat“ (książę W ładysław pustoszy Sandomier­
skie z Rusinami i Tatarami), z której wynika, że 
Łokietek w  czasie tym uciekł się do pomocy rus­
kiej, ażeby zwalczać Wacława, przez cc geneza
1 pobudki poprzednich napadów na Korczyn i Lu 
blin znajdują odpowiednie oświetlenie**.

Nawiązany przez Łokietka stosunek przyja­
źni z książętami halicko-włodzimierskimi trwał 
dalej i przeżył siostrę Łokietka. Zmarła ora wraz 
z mężem w r. 1308. Lata 1308 i 1309 są dia Łokiet­
ka i 'Polski szczególnie tragiczne, brzemienne w 
szereg konsekwencyi o znaczeniu obowiąznjącem 
na długie wieki. Polska traci wOwczas Pomorze
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ustawy, oraz do załatwiania ea»raw -wymiaro­
wych podatku dochodowego za łata ubiegłe.

Przewodniczącym każdej komjsyl podatko­
wej jest naczduik inspektoratu skarbowego, 
względnie tegoż zastępca.

Połowę członków i zastępców miamije dyrek 
tor Izby sikarbowej na wniosek naczefaika urzędu 
skarbowego', jedną czwartą część wybierają 
rady powiatowe, a dallszą czwartą część wybie­
rają rady miejskie w siedzibie komisy! podat­
kowej.

O Me jednak jakaś komisya podatkowa obej­
muje li tylko okręg miejski, jak np. we Lwowie, 
mianuje jedną połowę członków i zastępców dy­
rektor Izby skarbowej, a drugą połowę wybiera 
rada miejska. Członków komisyi i zastępców ‘wy­
biera się na okres trzyletni z pośród podatników, 
mających stałą siedzibę w okręgu komisyi. Każ­
dy członek komisyi .musi nadany mu mandat przy 
jąć. Ustawa jednak nie przewiduje żadnego rygo­
ru dla członków komisyi nie spełniających swoich 
obowiązków.

Członków komisyi należy pisemnie conajrmniej 
trzy dni przedtem uwiadomić o ;p*osiedzeniu, a  do 
ważności uchwał koanisyi potrzeba obecności po­
łowy członków. Jeśli jednak na pierwsze posie­
dzenie nie zdawi się komplet- wolno, przewodni­
czącemu zwołać następne posiedzenie z tern, iż 
uchwały następnego posiedzenia będą ważne, bez 
względu na ilość obecnych członków.

DSai załatwienia odwołań! przeciwko wymia 
rom podatku dochodowego i majątkowego .prze­
widuje ustawa komisyę odwoławczą, urzędującą 
przy każdej Izbie skarbowej.

Przewodniczącym komisyi odwoławczej jest 
dyrektor Izby skarbowej, względnie tegoż za­
stępca.

Komisya składa się z dziewięciu członków, 
z czego 6 członków, a zatem dwie trzecie części 
komisyi mianuje władza skarbowa,, a tylko trzedh, 
t. j; jedna trzecia część komiisyi wybiera Rada 
wojewódzka w siedzibie komisyi.

Podczas gdy jednak władza skarbowa przy 
mianowaniu 6 członków komisyi .odwoławczej mo 
że ustanowić tylko 3 urzędników, niema tego o- 
graniczenia przy mianowaniu 6, względnie 4 człon 
ków komisyi podatkowej .pierwszej instaneyi.

W kornsyi odwicławczej będzie władza skar­
bowa dysponowała zatem kwalifikowaną więk­
szością 2/3 głosów. Zamiast ustanowić taką ko>mi-

gdańskie, a więc ujście Wisły — na rzecz Krzyża­
ków. Nauka długo nie dawała dostatecznej odpo­
wiedzi na pytanie,,jak się to stać mogło, dlaczego 
Łokietek nie podążył z całym zastępem sił, jakie 
miał do dyspozycyi na ratunek Gdańska przed 
oblegającymi miasto, wojskami brandenburskiemu 
Wiedział przecież o niebezpieczeństwie, a nawet 
czasu było dosyć, aby zorganizować obronę. Tym 
czasem Łokietek zdobył się jedynie na to, że na­
czelnikowi polskiej załogi w grodzic gdańskim, 
który podążył aż w sandomierskie do księcia żą­
dać pomocy — pozwolił udać się do Krzyżaków 
z prośbą o interwencyę. Co się też stało i w ten 
sposób sami Polacy wpuścili Krzyżaków do mia­
sta na mocy odpowiedniego układu. Brandenbur- 
czycy wprawdzie zostali odparci, układ jednak 
zdradzili i opanowali gród i miasto dla siebie, a pó 
źniej całe Pomorze. Wobec tych wszystkich w y­
darzeń Łokietek był bezsilny, zwłaszcza że na sa­
mem (Pomorzu zdrada Święców rozdwoiła społe­
czeństwo.

Otóż źródła dają odpowiedź na powyższe py­
tanie i literatura lat ostatnich podkreśla znaczenie 
związku wydarzeń. Jest prawie pewnem, że Łokie 
teK nie mógł udzielić pomocy na Pomorzu dlate­
go, że był zajęty interwencyą w zakresie spraw 
ruskich. Chodziło o zapewnienie następstwa tronu 
po szwagrze Jerzym obódwom jego synom, An­
drzejowi Lwowi. Na pierwszy rzut oka mogłoby 
się wydawać, że podobna polityka była lekko­
myślnością: wojaczka na Rusi na rzecz siostrzeń­
ców wówczas, gdy Pomorze zajmowali Krzyża­
cy. A jednak zdaje się, że krok Łokietka był w r. 
1308 bardzo niepewny, przymierza polsko-węgter- 
skiego jeszcze nie było, zresztą samo stanowisko 
Karola-.Roberta na Węgrzech było wówczas bar­
dzo słabe. W tych warunkach jaknajszybsza kon-

syę odwoławczą, byłoby lepiej wogóte kBstytucyę 
odwotań znieść.

JeŚi' te postanowienia porównamy z przepisa­
mi austryackiimi,, widzimy, jak wsteczną jest cała 
ongamzacya tych komiisyi podatkowych.

W Austryi połowę członków komisyi podat­
kowych wybierali sami podatnicy w  powszecłi- 
nem i bezpośreduiem głosowaniu. Pośród człon­
ków mianowanych nie mogło być więcej, amiżefi 
połowa urzędników.

Również austr. kcm3sya odwoławcza składa­
ła się w  połowie z członków wybieranych przez 
Sejm, a  w drugiej .połowie mramowanych przez 
władzę skarbową.

Przepisy te domagają się przeto bezzwłocz­
nej zmiany,. Miejmy nadzieję, Jż zmUana ta tak

szybko nastąpi, że komisya whw ław caa wojfe 
obecnych przep isów w ogóle nie będzie mogła s?ę 
zebrać.

fWobec tak fiskalnych przepisów podatkowych, 
będzie obowiązkiem rad miejskich wysyłać do 
tych komisyi podatkowych takich .członków, 
którzy przed ew szystkiem będą regularnie .przy­
chodził na wszystkie posiedzenia, a następnie 
czuwali nad term by ustawy te: stosowano w du­
cha obywatelskim.

Zbytni ciężar (podatkowy może bowiem wjpra 
wdzie chwilowo przynieść jyieiki dochód, ale w 
ostatecznych konsekwencyaeh okazać się dla pań­
stwa pyrhusowem zwycięstwem.

Dr. Ldjilwgk MuiwŁ

Masowa koncentracya wojsk sowieckicń
na granicy rumuńskiej.

Od dwóch tygodni odbywa się koncentracya wojsk. — Przybyłe oddziały rozmieszcza się w punk­
tach niemal u samej granicy rumuńskiej. — Gros żołnierzy tworzą Wieikorosyanie. — Dywlzya 
Budiennego przerzucona na granicę. — Pułki „czerwonego kozaczestwa" rozlokowane w Gródku.— 
Wstrzymanie ruchu pociągów osobowych i towarowych. — Bolszewicy motywują przegrupowanie 
niemożnością wyżywienia wojska w Rosyi centraLiej. — „Kurs Trockiego*. — Jak tłumaczą sobie

akcyę sami bolszewicy.
(Korespondencya własna „Gazety Wieczornej")

Podwołoczyska, 6 września.
Dowiadujemy się z pewnego źródła, iż począ­

wszy od około 25 sierpnia odbywa się masowa 
koncentracya .licznych oddziałów armii czerwonej 
na kresach Ukrainy, przeważnie od strony grani­
cy rumuńskiej, wzdłuż linii rzeki Dniestru. Nowe 

transporty wojsk przybywają bez przerwy.
W ysyłka odbywa się równocześnie przez różne 
miejscowości i w różnych kierunkach. Główne si­
ły przewożone są koleją przez Płoskirów. Tutaj 
nowo przybyłym oddziałom wyznacza się na tych 
miast ich właściwe miejsce postoju, będące nieje­
dnokrotnie ostatnim punktem, tuż przed granicą
rumuńską. Wojska skierowywane są głównie bolszewicy urzędowo

kamieniecki) pułki tzw. „czerwonego kozacze- 
stwa", znane ze swego zeszłorocznego najazdu 
na Tarnopol. W  najbliższych dniach zostaną one 
przesunięte jeszcze bliżej ku granicy. O tem, jakie 
olbrzymie rozmiary przybrało to „przegrupowy- 
wanie" wojsk sowieckich świadczy fant, że na 
cały okres .tej koncentracji został 

wstrzymany kompletnie nich pociągów oso­
bowych i ciężarowych, 

mimo, iż dotychczas kursowało, tych pociągów 
również bardzo niewiele.

Tę koncentracyę czerwoncanuiejców rosyj­
skich na pogranicznym pasie Ukrainy, motywują

przez Kamieniec Podolski i Nową Uszyce. W śród 
nowoprzybyłych wojsk zauważyć się daje znacz­
na liczba Wielkorosyan. Ilość Ukraińców jest bar­
dzo mała. Żołnierze pochodzą z centralnej Rosyi 
oraz z części Ukrainy, dotkniętych głodem.

Na samej granicy 
ustawiono również jedną dywizyę Budiennego. 

Przerzucono też z Jarmoliniec do Gródka 1 (pow.

solidacya stosunków na Rusi w duchu dla Łokiet­
ka pożądanym była jedyną asekuracyą dyploma­
tyczną, na jaką mógł liczyć. I należy uznać, że 
kalkulacya nie zawiodła Łokietka. Obydwaj ruscy 
siostrzeńcy pozostali jego wiernymi sprzymierzeń 
cami. W  r. 1315 należą do tego samego Obozu, co 
i Łokietek i uczestniczą w zawartem przezeń po­
rozumieniu z królami Danii, Szwecyi i Norwegii 
i innymi książętami, zWróconem przeciw Brrnden 
burczykom. Z polityki księcia ciągnął korzyści 
także Kraków; tutejsi kupcy mieli zabezpieczone 
tamże swobody handlowe, czego dowodem odpo­
wiedni dokument księcia Andrzeja z r. 1320.

Śmierć tych książąt, zaszła prawdopodobnie 
w r. 1323, otwiera w dziejach Rusi halicko-wło- 
dzimierskiej nowy okres. Zeszli bowiem obydwaj 
bezpotomnie. Brak źródeł sprawia, że mnóstwo 
pytań pozostaje bez należytej odpowiedzi, jakkol­
wiek badania lat ostatnich rzuciły sporo światła 
na naturę wydarzeń. Zgon ich prawie równocze­
sny stanowił dla Łokietka niemal katastrofę o gro 
źnych niebezpieczeństwach ze wschodu. Sam w 
liście pisanym do papieża nazywa zmarłych sio­
strzeńców niezdobytą tarczą, chroniącą go od Ta­
tarów. Pytanie więc, czy Łokietek nie zamj^ślał 
o zabezpieczeniu się od tych niebezpieczeństw 
przez wywarcie odpowiedniego wpływu na bieg 
wydarzeń na Rusi. Już w r. 1325 występuje w do­
kumencie nowy książę ruski z nowej dynastyi — 
Piastów. Jest nim Bolesław, z ruska Jerzy, naj­
starszy syn księcia czerskiego Trojdena Bolesła- 
wicza i Maryi, siostry zmarłych książąt ruskich. 
Był zatem Bolesławicz najbliższjm siostrzeńcem 
Łokietka.

Janko z Czarnkowa informuje, że Bolesław- 
Jerzy objął władzę na mocy jednomyślnej zgody 
ruskiej społeczności. Rządy rzeczywiście niegdke.

absolutną niemożnością wyżywienia tej armii
w Rosyi centralnej, tak, iż mi-siano przerzucić od
ęlziały te do „spichlerza zbożowego", jakim jest u- 
rodzajna Ukraina. W prawdziwość „urzędowego 
wyjaśnienia" oczywiście nikt nie wierzy, a to 
skutkiem tego, że wraz z piechotą przybywa mać 
stwo kawaleryi — głównie kozackiej — artyleryi 
a także mnóstwo pociągów z amunicyą i itmemi

objął, ale i utrzymał się na trenie lat piętnaście.
■Wiadomo, że przyjął prawosławie, ostatecznie je­
dnak nie uniknął katastrofy, która kosztowała ży­
cie jego i jego żonę.

Literatura naukowa skłonna jest do przypusz­
czenia, że objęcie tronu ruskiego przez Bolesława 
jstało się do pewnego stopnia wbrew pianom i wi- 
[ dokom Łokietka. Co więcej wyrażone jest zdanie, 
że Łokietek sam się starał o zajęcie Rusi, lecz bez­
skutecznie.

Ze zdaniem tem trudno się zgodzić, jakkol­
wiek wychodzi o h o  ze słusznego założenia, że  Ło­
kietek nie mógł patrzeć obojętnie na rozwój wyda 
rzeń na Rusi, jak nie był obojętnym w r. 1308. Na- 
turalniejszem jednak byłoby przypuszczenie, że 
właśnie dojście do władzy Bolesława Trojdenowi­
eża nie obeszło się bez współdziałania Łoi teka. 
IPrawda, pozory zdają się temu przeczyć i te po­
zory wprowadziły naszych badaczy ha manowce, 
Uchodzi przecie za rzecz niemal pewną, że więk­
szość Piastów mazowieckich, przedewszystkiem 
(Wacław Płocki, ale także jego bracia Trojden f 
jZiemowit są związani przeważnie z Krzyżakami 
li przeważnie działają przeciw Łokietkowi. Sam 
SBolesław Jerzy, jako książę ruski, wznawia i za­
twierdza przecież dawniejsze układy swych po­
przedników z Krzyżakami.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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tiateryalami wybuchowymi. Jak tw ierdzi nawet
tueszkańcy tych okolic, 

ruch obecny nie ustępuje w nłczem stosunkom 
panującym w r. 1914, tj. z początkiem wojny 

światowej.
Oalej w niektórych powiatach przeprowadzają re- 
kwizycyę koili. We wszystkich zaś powiatach za- 
orowadzono mobilizacyę popisowych do lat 30.

Ciekawem jest, iż sami czerwonoarmiejcy o- 
kreślajg cek całej akcyi w sposób następujący: 

„mamy zebrać zboże w tych krajach, które 
należały dawniej do nas, odbierzemy je za­

tem, potem powrócimy do domu“. 
p rogram zatem, jak widać, dosyć jasny i w yra­
źny. Zaznaczyć jeszcze należy, że bolszewicy pi­
sząc wiele o rzekomycli agresywnych zamiarach 
małej ententy, z (Polską i Rumunią na czele, rozpo 
wszechniają równocześnie wieści o tem, jakoby 
Rumunia ogłosiła ogólną mobilizacyę popisowych 
do lat 40.

Jak dowiadujemy się z wiarygodnego źródła, 
w rządzących kołach Moskwy zwyciężył ostatecz
nie tzw

„kurs Trockiego",
głoszący, iż jedynym sposobem uratowania Rosyi 
od klęski głodowej i innych jest nowa „próba" roz 
szerzania komunizmu i ws^wołanie wszechświato­
wej rewolucyi. Obóz stronników tego kursu twier 
dzi, iż nadzieja uratowania Rosyi przy pomocy 
„filantropii Europy" już zawiodła, że w najlepszym 
razie, gdyby nawet ta akcya ratownicza Rosyi 
się powiodła, skazanych jest 25 prc. ludności ro­
syjskiej na zagładę.

Wobec tego koniecznem jest wypróbowanie 
tego systemu, który w roku zeszłym nie dał pożą­
danych wynjków, lecz dać je może w roku bieżą­
cym. Następstwem tego właśnie dążenia „do no­
wej próby", tym razem skierowanej przeciw Ru­
munii są właśnie wspomniane przegrupowania 
wojsk, które 

świadczą nie tyle o zamiarze nowego najazdu, 
co raczej usiłowaniach państw sąsiednich.

Oto cel nowego kursu: „Na Zachód". Ginąca 
władza sowiecka uważa, że nadeszła już chwila, 
w której zdesperowany gracz rzuca na ostatnią 
kartę wszystko, co jeszcze posiada.

Incognito.

Dz esiec olecie zgonu
Maryr Konopackiej.

Lwów, 7. września.
Otrzymujemy następująca odezwę:

W październiku upływa łat 10 od chwili śmier­
ci wielkiej poetki. Komitet dla uczczenia pamięci 
(Maryi Konopnickiej powtarza swą, odeswę z mar­
ca 1914 roku.

Trzy lata przeszły, odkądi Marya Konopnicka 
spoczęła na cmentarzu lwowskim. Komitet, który 
powstał niebawem po Jej śmierci, celem uczcze­
nia pamięci wielkiej pieśniarki (Narodu, z przyczyn 
od siebie niezależnych, nie mógł rozpoczętych od 
r. 1911 działań dałej prowadzić. Skoro jednak 
obecnie wątpliwości wszelkie co do miejsca 
wiecznego spoczynku ś. p. poetki ustały, skoro 
wracamy acz z trudnością do stosunków normal­
nych, Tora wielka, abyśmy spełnili dawno na 
społeczeństwie naszetn ciążący obowiązek uczczę 
nia pamięci' Konopnickiej. W szak Jej grób dotych­
czas zawstydza nas swe*m opuszczeniem, bra­
kiem pomnika, coby przyszłym 'pokoleniom pol­
eskim świadczył, żeśmy nie pozbawieni byli uczuć 
wdzięczności za skarby, jakie nam Konopnicka 
za życia hojną ręką rozsypywała. Miejmy w  Pa­
mięci siłowa uznana, które w jubileuszowym hoł­
dzie Konopnickiej złożył Sienkiewicz:

,,W szyscy wdzięczni, którym głodno, pusto 
i źle na świecie, którzy jęczą pod przemocą praw  
naturalnych i społecznych, pod pogardą i niemi- 
łotsierdzieni możnych, gdyby mogli i umieli wyipo 
wiadać w  pieśni swoją niedolę j swoje bóle, wypo­
wiedzieliby Jej słowami: Ona jest ich skargą wo­
bec nieba i orędowniczką wdbec sytych.

Poetka pyta, boleje śpiewa i mówi za pod­
dasza miejskie, za chaty wieśniacze — ale głów­
nie i szczególnie za polską wieś, z którą się zrosła 
i która Ja sobie na chwałę wykołysała. W jej 
poezyi tkwi dusza chłopa i baje chłopskie serce... 
Ptak — to szeroko-skrzydły, drzewo, które w y­
soko wystrzel ło w rodzinnym, lesie, sława wielka

M a ły  f e | l e t o a .

JULIA DICKSTEINÓWNA.

S  z  a  r o . .
W owe dla duszy puste dni 1 r
szlam świeżo skoszoną niwą, 
a słońce przez pajęcze mgły 
sunęło się leniw*

Ani wiedziałam, w  jaiki kraj 
śródpolna wiedzie'mię ścieżka, 
u jakich się zatrzymam staj , ,
i serce gdzie zamieszka.[

♦Pustka, co z piersi wzięła ród, 
snuła się przędzą przez światy, 
na grobie uczuć wzrosły ohlód 
powarzył piękna kwiaty.

! szłam sieroco w głuchą dal, 
z szarością wokoło czoła, 
za dniem wczorajszym spłynął żal, 
a w jutro nikt nie woła...

i jasna, pieśniarka sercem ntHukca, duchem i n o ­
wą władna, jedna z prawych dziedziczek i sjpad*-
kobierezyń To w ielkej epoce narodowej poezyf*.

Tej wielkiej prawdzie słów Sienkiewiczow­
skich, niech dziś naród cały da świadectwo, niecŁ 
uczci Konopnicką po śmierci trwalej niż za ży­
cia, niech ją uczci grobowcem godnym jej wiel­
kiej i zawsze świętej pamięci, niech uczci żywym 
pomnikiem! oby z noku na rok, z pokolenia w  po­
kolenie,■ świadczył c mitoSci narodu dik tej, która 
w  najcięższej doli dodawała wszystkim otuchy, 
krzepiła i rozgrzewała swą pieśnią.

Nie wątpimy, że naród spetni swa Powin­
ność. Od czynnego współudziału wszystkich 
warstw naszego społeczeństwa zależeć będzie, w  
jakich rozmiarach d-okooa się powszechne uczczę 
nie Konopnickiej. Komitet nie stawia granic ofiar­
ności publicznej i żywi nadzieję, że nie tytko 
wzniesiemy nad mogiłą wielkiej poetki grobowiec 
godny jej zasług, ale postawimy Jej pomnik żywy, 
powołamy do życia imtytueyę narodowi, dla do­
bra ludowej rzeszy, tak drogie; sercu Konopnickiej.

Niech odezwa nasza trafi wszędzie tam, gdzie 
czują po polsku, niech ją poprze katżdy bea wy* 
jątku,

Kto rodzinnych swoich pól 
Zna wymowę: łzy i ból...
Kto ukochał lud w  siermiędze.
Kto zna twardej doli nędzę,
Kto wyciągnął jako brat 
Dwoje ramion do tych chat!

Józef Kallenbach prezes, M arya Argasfóska t, 
Marya- Bruchnalska, Bolesław Lewicka. Stefania 
W ekslerowa; wiceprezesi: Anna Lewicka, Zofia 
Mrozowicka t ,  Marya Reut, sekretarki; Zyigm. 
Fryling skarbnik, Eugenia Bartomówna zastępca 

skarbnika.
'Podejmując 'przerwaną przed 7 laty  pracę, za

praszamy wszystkich przedstawiciłr związków i 
towarzystw naukowych, Fterackich itp. na ze­
branie, które odbędzie się w  sobotę, 10. września 
1921 roku w sal; Kasyną i Koła llteracfco-artysty- 
czmego o ,godz. 17. Komitet.

Z niedoli szkolnych.

NADESŁANE.
Dr. HABYA M60H0WSRA
Wróciła i ordynuje w  chorobach s :órny.h i wenerycznych 

od godz. 2 —4 popoł., u!. Asnyka 6. 1712

Katastrofalny brak książek szkolnych.
Fatalna gospodarka. — Czyja wina? — Teorya a praktyka. — Kura tory ton szkolne

wkroczyć.
Lwów, 7. września.

(§) Jeszcze się normalna nauka nie zaczęła 
we wszystkich Zakładach naukowych, a już za­
notować należy jak corocznie katastrofalny wprost 
brak książek szkolnych, wskutek którego cierpią 
tak nasi milusińscy, dopiero rozpoczynający nau­
kę czytania i pisania, jak i znajdujący się między 
progami gimnazyum i uniwersytetu. Żadna z in- 
stytucyi mających monopol na wydawanie ksią­
żek szkolnych nie pomyślała o tem, by książki 
były na czas, a o ile były, by ich było tyle, by 
mogły pokryć całe zapotrzebowanie. Książnica n. 
p. Spółka nakładowa Towarzystwa Nauczycieli 
Szkół Wyższych wysłała swoje nakłady masowo 
do W arszawy, a ogołociła się prawie zupełnie z 
książek we Lwowie. Założona i wyrosła na grun­
cie lwowskim, zawdzięczając Lwowowi swój roz­
rost Książnica przeniosła swoją centralę do W ar­
szawy, pozostawiając nam ochłapy. To też żal 
ściska serce, jak się widzi biednych uczniów i u- 
czenice uganiających od księgarni do księgarni i 
od antykwami do antykwami w poszukiwaniu na­
stępujących np. książek: Jakóbiec, Czytanka dla 
nauki języka niemieckiego; Gebert i Gebe’towa,
Opowiadania z dziejów ojczystych; Szarota,
Cours francaise itd. Książka Gebertów jest zapro­
wadzona we wszystkich prawie Zakładach nau-

omsl

Dr. Józef G raf
ul. Zó kfewska I. 7. 1729

powrócił i ordynuje ja dotychczas od goJz. 3—5 popoł.

P o d z i ę k o w a n i e .
Wni Państw o Gromkowie w łaściciele realności i 

piekarni w Samborze, raczą tą drogą przyjąć nasze naj­
serdeczniejsze prdziękowanie, za bez nteresow ne urato­
wanie naszego mienia w czasie wszystkich burz jakie 
przeszły nad naszym krajem.
1814 IZYDO RO W IE ZINOW IE.

kowych tak wydziałowych jak i gimnazyalnych, a 
obowiązkiem chyba jest kuratoryi szkolnej albo 
jdopilnować nakładców, by wydrukowali potrze- 
jbną ilość książek, albo zaprowajjzić taką książkę, 
którą można dostać w dowolnej ilości- Tak samo 
jbfak Czytań polskich dra Reitera dla kl. I i II, 
jbrak Węckowskiego Gramatyki języka francu­
skiego część I, II i III, a nieubłagani nasi pedago­
dzy zupełnie się na to nie oglądają i żądają od 
uczniów i uczenie niemożliwych rzeczy. Wypisy 
polskie Tarnowskiego i Bobina dla szkół realnych 

seminaryów były wyczerpane jeszcze przed 
wojną a seminarzyści do dziś dnia uganiają w po­
szukiwaniu za książką, którą już dawno można 
było zastąpić inną. W teoryi wprawdzie nauczy­
cielstwo nasze ma postąpić wedle zasady, że co 
do książek szkolnych nie należy robić trudności, 
ale w praktyce wszystko idzie po dawnemu. A 
szkoła realna posunęła się nawet tak dałeęe w 
swoim konserwatyzmie, że przepisała na rok 
szkolny 1921-22 Historyę i statystykę monarchii 
austryacko-węgierskiej prof. dra Fłnkla i dra 
Głąbińsklego. Na to chyba już nie ma żadnego 
wytłumaczenia. Znany ze swej energji kurator 
szkolny p. Sobiński chyba wglądnie we wszystkie 
[te braki i zarządzi, by je usunięto.

w 5-procentow, biletach 
s k a r b o w y c h ,  każdej chwili 
wymień onych na gotówkę

1 • V s ' '• ... .»* ,\;vv .- , ,4v.h« .‘A -G' ) ■,A'-łO£ ̂  ■■■* ; ji'-— ' ■ V ... ' . v*7>\ .  S. v.r.~ę-.\ó.,iiK4,i :■■■. <■ . • 3 i
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DOBRY SYSTEM!
Lwów, 7. września.

Syn jednego z naszych suw erenów  czyli 
oosla na Sejm U staw odaw czy służy w wojsku.

Pew nego pięknego dnia zgłosił się do ra ­
portu i poprosił o dw utygodniow y urlop.

Urlop otrzym ał i w yjechał do W arszaw y, 
do ojca.

W parę dni później kom endant oddziału, 
w którym  syn suw erena służy jako szerego­
wiec, o trzym ał z M inisterstw a Spraw  W oj­
skow ych telegram , iż szeregow iec ten o trzy ­
muje urlop dwum iesięczny.

Komendant oddziału oburzył się. Oto ja- 
kiemi spraw am i zajmuje się M. S. W. I dalej: 
Jakże to może być, aby ta  w łaśnie najw yż­
sza w ładza sam a przyczyniała  się do burze­
nia hierarchii w ojskowej i niszczenia bądź co 
bądź uzasadnionego porządku. Szeregow iec 
może apelować, do kogo chce, ale — w drodze 
służbowej. Tu zaś lekcew aży się w szystko — 
dlaczego?

Dotknięty w poczuciu sw ej godności ofi­
cer odpowiedział, jak m yślał. Zaznaczył, że 
urlop dw um iesięczny jest niew ażny ze w zglę­
dów form alnych i że dotyczący  szeregow iec, 
za ominięcie przepisanej drogi służbow ej, bę­
dzie ukarany  dw utygodniow ym  aresztem  obo­
strzonym . i

Do karania aresztem  Komendant m a takie 
samo praw o, jak do udzielania urlopów.

W  odpowiedzi na to  — wciąż idzie o 
rzecz tak  niezm iernie w ażną, jak urlop szere ­
gowca, syna suw erena — dostał-besztaninę. 
Co on sobie w łaściw ie myśli, ten m arny kapi­
tan, co on sobie w yobraża?  M inisterstw o 
Spraw  W ojskow ych każe dać dwum iesięczny 
urlop synow i suw erena i rzecz skończona. Co 
on sobie w łaściw ie myśli. „Z kimże p a ra ? “ — 
jak m ów ią krakow skie Antki. On, kapitan — 
i wielmożny pan szeregow iec, syn suw erena?

Ale oficer wiedział, co sobie w łaściw ie 
miał m yśleć. Jest to oficer tak  zw anych 
„wojsk specyalnych", fachowiec, k tó ry  w szę­
dzie chleb znajdzie. Pow iedział sobie: — Dość! 
— i powiedział M. S. W .: — Moje uszanow a­
nie! Poglądy nasze nie są  zgodne, ja odcho­

dzę — niemniej, bądźcie panowie przekonani, 
syn suw.ererui sw uje dwa tygodnie odsiedzi. 
O to się postarałem . 

Skończyło się. 
W ięc — fachowo wykształconego oficera

arm ia straciła, a zato zyskała — niedyscypli- 
nowanego szeregow ca, syna suw erena

Zysk!
Ters.

K R O N IK A .
Repertuar teatru młejsfcfego?
Środa 7. „Aida". Gościmy występ Jana Ma­

jerskiego.
Czwartek. 8. września. „Kobieta bez skazy“,

komedya w 3 aktach G. Zapolskiej.
Piątek, 9. września, „Dziewczyna z Hodandyi“. 

operetka Kalmana.
Sobota 10. września, „Żydówka", opera Ha- 

vdyego gościnny występ Jana Majerskiego.
—o—

Repertuar Bagateli lwowskiej.
Dziś i codziennie wielka rewia pt. No! No! w 

4 obrazach, K. Toma. Występ p. Folańskiego i sił 
pierwszorzędnych z warszawskiego teatru. 1) Pro 
log. 2) Brzuchowice. 3) Na okręcie „Fajans". 4) W 
Paerulli. Rewia polega na tle dzisiejszej polityki 
zagranicznej.

(r) Jesień. Na zielonych do 'niedawna tłach par 
ków i ogrodów malują się żółtawe plamy. Coraz 
ich więcej i więcej. Liście żólkinieją, pokrywają się 
rdzą łub purpurą. Sfcńce świeci jakieś blatiawe, 
niby chore i pozostawia za każdym razem po sobie 
na liściach i źdźbłach trawy oraz kwiatach Jesien­
nych nieco z owego chorobliwego szkarłatu i zło­
ta. Smucą się wyniesie drzewa, chwieją smętnie 
spłowiałą koroną ifistną, niby w żałobie po czemś 
lub po kimś. Żółkną coraz bardziej, jakby za­
zdroszcząc ptakom tego, iż w  dalszym ciągu roz­
koszować s’P będą gerącemi Maskami słońca Po­
tu dir a.

Co słychać z nową odznaką M, Sf. O ? O trzy­
mujemy następujące uwagi: Miłicyanci i Człon­
kowie Miejskiej Straży Obywatelskiej, dzielnicy 
II i VI z czasów listopadowych r. 1918 zapytują 
p. St. Karkowskiego, Czaplińskiego, Kozubskiego, 
i innych, co słychać z „mową odznaką" dla ów-

58
JERZY BANDROWSKL

L I N T A N G .
POWIEŚĆ.
(Ciąg dalszy).

—O, jakby dobrze było wrócić...
D okąd?
W te jasne, przejasne księżycow e moce 

dzieciństw a, czy talk?
Ktkś pcwiedziął
— A w ów czas w yszła dusza ze mnie i nte 

wiedziałem dokąd, zaś wróciła otrzeźwioma i 
uśm eohfdęta, skąpana w rosce księżycow ych 
Ogrodów.

XXIII.
R a m M  zasnął późno, mimo to jedmak 

w stał wcześnie, zdrów , w ypoczęty  ; pełen e- 
nergii. W  mocy pow ziął pewne ipcistamciw:erte, 
i teraz  czuł, że cidi wykdniamia tego zam iaru za ­
leży w szystka. Miał w rażetóe, jak gdyby te­
raz dcipieno w szedł ma w łaściw ą dirogę. Późno 
meże, ale przecie, jeszcze rfe zatpóźno. Dość 
rozm yślań,'dość w a h a n a  ii niepewności. T eraz  
już wie. co m a robić.

W  biurze hcitefowern kupił mape, k tórą 
Sthralnibie badał podczas śniadania'. Następ/J e 
udał się dto iedhegc- 7 pobliskich sklepów i ku ­
pił tciwpr. O dy gc pytamte, dokąd row er ode­
słać. rie podał adresu, lecz, skontrolow aw szy 
jeszcze, czy  ^  orzy  sclbie m anę i „brcwntikię",

wyprowadził rewer nią ulicę, wsiadł ii poje­
chał.

IN a stacyę kolejową przybył w samą porę, 
n® parę ntimuit przed odejściem pociągu. Kupił 
bilet, umieścił swój rew er i z ulgą cldetehlnął. 
'k'edv się zntah zł sam w przedziale pociągu, 
jadącego, w głąb wyspy. Było rniu tu w szystko 
tik  jakcś znojne, że nawet i nie wyglądał przez 
'dkmoi. Siedział i palił papierosa z miłem uczu­
ciem wygddy, bezpieczeństwa ii spokoju. Był-ct 
mu, jak gdyby spełnił debry uiczymek, o  któ­
rym dawno, myślał, a k tóry  coś spełnić mu 
przeszkadzało.

W  gcdzlmę późn/iej wysiadł ma małej:, pu­
stej stacyjce wśród pailm. W ydostawszy swój 
rower i rzuciwszy jeszcze raz wipctklem mia 
mapę, wsiadł ; ruszył *ku wsdicidcwb Nie śpie­
szył siię, jechał rówinem, umiarkow.ainiem tem­
pem. Wiedział, iż ma: długą dirogę przed sobą.

Jechał tak przeszła dwie gddzńny, «»ie o- 
glądlając się, wjpatrzoPy tylko przed siebie, -ma 
cynobrowe-czerwctay gościniec wśród szm-a,- 
r.2igdiow'C>-zfie!c1r:ly.dh pól. Im dalej posuwał się 
w  głąb kraju, tern bardziej zwykłem i ccidziem- 
mem wydawajla mu się wszystko', co widział 
po drddzie. Pola, wsie. wozy, ciągtfone przez 
garba-te te/wdly, a okryte budaimi z mat patac- 
wych, przydrożne galę palmowe — wszystko 
było jak gdzieindziej, ai noży weto się: Chłop 
i rola. Tylko że ten- chłop był trochę Łnaczej u- 
bralny. Ale te same były jego troski, te sJa/me 
radości i te*n sam trud.

Po» pewnym czacie z mgieł widóych po 
lewej ręce, wynurzył się wielki blck ciężkich, 
masywnyttji, błękitnych gór. Drc®g, to. wztaor 
sząc się, to znów opaddjąc. biegła równolegle

czesnyoh mticyantów i członków M. S. O. w któ 
rym to celu zwoływano kilkakrotnie liczne zebra 
nia i zbierano „składki", których wysokość do­
szła na ostatniem zebraniu w czerwcu, br. Idl- 
kunastu tysięcy marek po&kich, a  także zapyłu 
jemy tych panów, kiedy zwołane nareszcie zosita 
nie posiedzenie komisyi rozdziału ziemf* i wery­
fikacyjne, Żądamy sprawozdania z zeb ran i go­
tówki, oo się z nią stało j na jaki cel Jej użyto.

Z Teatru Małego. We czwartek 8 bm. inau­
guracyjne przedstawienie „Fircyka w zalotach" w 
■pięknej stylowej wystawie. Reżyserya Barwiń- 
skiego i artystyczna gra wykonawców z p. Melina 
na czeie rokuje wiele przedstawień komedyi Za­
błockiego. „Fircyk" będzie granym przez parę dni 
z rzędu, ażeby dać publiczności możliwość dosta­
nia biletów.

Wesoła noc jesienna odbędzie się staraniem
Drukarzy lwowskich w sali „Domu iNarodnego" 
przy ul. Rutowskiego 22. Muzyka wojskowa 19 p. 
p. — Tańce. — Początek o godz. 9 wieczorem. — 
Zaproszenia wydaje Stowarzyszenie drukarzy 
„Ognisko" ul. (Piekarska 18 I. p. codziennie od g. 
7— 9wieczorem.

Ofiarność. Zawodowy Związek kierów, f prac. 
automobilowych wyrażając podmę kowanie Re­
dakcji pisma 'naszego za bezinteresowne umfesz- 
czeirie siprawozdana z nadzwyczajnego walnego 
zgromadzenia z dn:a  29 sieipnia b. t. składa o a 
wdowy i siero ty po dziennikarza di — mk. 1000.

Urzędnik kolejowy pod zarzutem kradzieży. 
Odnośnie do sprawozdania z saJi sądowej pod po 
wyższym tytułem z dnia 1. września, Związek u- 
rzędników kolejowych ze średniem wykształcę - 
niem, prosi nas o  zaznaczenie, że skazany za kra­
dzież węgla Mary a* Dutkowski, nie był urzędni­
kiem, lecz pracownikiem kolejowym.

Z CAŁEJ POLSKI.

(+ ) Kurs WblU/iekarsk* w Poznaniu. WydzSa?
Oświaty Pozaszkolnej przystąpił do* urzadtaonta 
14-dni owego kursu bibliotekarskiego. Otwaucłe w  
stąpi w  Poznaniu dnia 19. bm.

(+)Targi wiłeńskte. Towarzystwo kapców ) 
przemysłowców chrześcijan w  WSrao MroCałc 
zebranie przedstawicieli sfer kupieckich, przemy- 
sfawycli, oraz władz, celem prz,-edyskatowania 
zaimieyowanego przez towarzystwo projektu. u- 
rządzenia targów wiiehsk;dh ma wzór odbytych w 
Poznaniu i zapowiedzianych w e Lwowie.

z tera górzystem  pasmem. W  tych bJęk^rtych 
w ierchach i grzbietach byio <fia Rrenfearsa w ła­
śnie tyję tąjemMIcy, ido: w wńdmyidh zdaia wierz- 
dhcifkach i tum&aieh Taitr. Talk samo szumiały 
pc ld  bambus/cwe/mj mostami i mostkiami rwące, 
górskie strirmiertie. Talk sama zw szklafmor^Hie- 
wtiym dźwliękleim woda razbnlaiła s*ę o 
mchem porosłe kamienSe i gla/zy «iia dsl e srtru- 

jmilenll, talk siamio ciągnął od stifc>qy gór cbłdd- 
j'/i/y, odśw ieżający powiew.

Rairiiah uparcie pedałowa? pod górę. z ra ­
dością 'ZjażkJżiał w  doimy. Atrrrotsfera zwollna 
zaiczęla się zmieniialć. Sw/cboicfcMei Oddychało 
się po; rmsznterm, jafkby korzorirą wćlwą zajpraw- 
mam pow ietrzu doi LI. Ate słońce laofhefcaio. tak 
njccnlo', że Rakniaa leidwo, mógł dotrzeć do  nie­
wielkiej oberży  matei/sklej, w  k tó re i zaspoJCC'- 
iw szy  czetmlbądź swój w ilczy aipetyt, godzi/fleę 
zdrzem nął się  w  brudmiym lecz z/ato oieoiistytn 
i iwzględr.Sc chłodnym  pcfccilku.

Jak tyMcd ttnfbąl r.lajgorszy upał, pojechał 
dalej.

Okolica zmiemiała się zwoto,. 'Pb' "wywiną 
dnwą!niu się ua; dziali rllieahteiniycih sobie wód, 
R‘am'a'n blyskiaw/iczlńHie zjeżdżeł w  dolinę, a  m- 

|czej w jakąś szerdką rówrźnę, ze wszystkich 
jstróir, eteczdną górami po/przeżywaną strmrhe 
: ntemi. hucziącemi głośno w  głębi purpurowych 
jairów. W ygrzane słońcem powietrze było s ir  
|ćhe, ciepłe i wlolnrte, ?le nie tai: dusznie i tfcła- 
bliiające, 'jak ma równiach nadmorskich,

CC A a.)
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Z powodu częściow ego strajku praco­
wników stolarskich we Lwowie, odbędzie się we 
czwartek dnia 8 września b. r. o godzinie 4-ej 
po poi. w sali Izby rękodzielniczej Nadzwyczaj­
ne Walne Zgromadzenie majstrów-fabrykantćw i 
interesowanych firm, na które zaprasza Kor- 
poracya.

Przełożony Cechu stolary:
w ł . c i r : n .

■ n n p B B H H m n u B n n B n m

Po zamknięciu numeru.

Z tragedy: małżeńskich.
(Proces Liebermana).

Lw ów , 7. w rześnia. 
(P ie rw szy  dzień rozpraw y).

(§) Już p rz td  godziną 9 rano tw orzy się 
przed gm achem  sądu karnego

ogonek słuchaczy rozpraw sadowych, 
dziś szczególnie szczęśliw ych, bo są  w  posia­
daniu biletu wstępu. Nie inogą się jeszcze do­
stać  do w nętrza, bo wedle polecenia przew od­
niczącego rozpraw y, w stęp aż do ukończenia 
losowania sędziów przysięgłych zabroniony.

. Trybunał.
O godzinie 9 rano wchodzi na salę trybu ­

nał, w  skład którego, w chodzą oprócz p rze­
wodniczącego st. r. b idy, w. Laidler i Lysz- 
kowski. O dbyw a się

losowanie sędziów przysięgłych, 
k tóre dało następujący wynik. Sędziow ie głó­
wni: Hilke Adolf, urzędnik Banku Kupieckie­
go; Hiulenda Józef, rew id. rach. W ydz. Sa- 
m orz.; Lfegeżyński Kaz., in tro ligator; K rzysz- 
tofow icz Leon, K leparów ; Niemczynowski Je ­
rzy, urzędn. m agistr.; Cieplik Stan., adj. B an­
ku kraj.; Szyszkow icz Edw ard, w łaśc. Domu 
handlow ego; Bońter W ilibald, inżynier; Kono­
packi Tom asz; Dumiczek Karol, kuoiec; He- 
sky  Wilh., urzędnik „Feniksa11; G łowacki A- 
lojzy, urzędnik W ydz. Sam orz. Przysięgli za­
stępcy : K atz Dawid, kupiec i Schex O ttokar, 
kupiec.

Znawcy-lekarze.
Jako  lekarze-znaw cy zasiadają lekarze 

sądowi: dr. N iementowski i dr. Balicki.
Akt oskarźen:a.

O godzinie 9.30 przystąpiono do odczyta­
nia aktu oskarżenia, który w  streszczeniu po­
daliśmy w „Gazecie Porannej11.

R ozpraw a trw a  dalej.

Na szerokim świecie.
Koronacya króla Feisala. — Rozwiązanie 
historycznych batalionów armii indyjskiej.

Angielska rozwiązłość.

Lw ów , 6. w rześnia.
(*) O koronacyi em ira Feisala na króla 

Iraku donosi urzędow a p rasa  angielska co na­
stępuje:

K oronacya em ira na króla odbyła się w 
gmachu urzędow ym  w Bagdadzie 23. sierpnia
0 godzinie 6-tej rano wobec licznie zgrom a­
dzonych tłum ów, k tóre z zapałem  daw ały 
w yraz swej radości. O brzęd rozpoczął. W yso­
ki Komisarz dla M ezopotamii P e rcy  Cox od­
czytaniem  proklam acyi, w  której w yłuszczył, 
iż ponieważ znaczna w iększość ludności o -' 
św iadczyła się za ukoronowaniem  Feisala, — 
„Jego W ysokość11 jest praw nie w ybranym  
k ró b m  Iraku. Ogłosiw szy to P . Cox natych­
m iast doniósł zarazem  o „uznaniu rządu k ró­
la W . B rytanii Jego M ajestatu Króla Feisala 
jako króla Iraku11, przyczem  w ręczy ł mu na­
stępujący w łasnoręczny list od króla Jerzego:

Składam  W aszem u M ajestatow i szczere 
gratu lacye z historycznej i w zruszającej oka- 
zyi odrodzenia się z woli ludności Bagdadu 
jako siedziby kró lestw a arabskiego. Źródłem1 
wielkiego zadowolenia dla Mnie i Mego naro­
du jest, iż wspólny w ysiłek wojsk brytyjskich
1 arabskich oraz ich sojuszników został uwiefi- 
czotgr .tak pięknym  rezultatem . Niedawno Dod-

p isany  przęz nas trak ta t, uśw ięcający sojusz, 
jaki zaw arliśm y podczas posępnych dni woj­
ny. ułatw i Mi vrypełnić uroczyste przyrzecze­
nia przez inaugurowanie nowej e ry  pokoju 
i dobrobytu Iraku.

W ięc król now y jest, król Arabii. C zy 
nie odpłaci się Anglikom tak, jak M aurowie 
odwdzięczyli się za „nową erę  pokoju i dobro­
by tu11 Hiszpanom — nie wiadomo.

*
Anglicy reform ują sw ą arm ię w Indyach. 

Niedawno temu rozw iązano kilka pułków kon­
nicy, obecnie rozw iązuje się osiem batalionów 
piechoty. Nie byłoby to może tak  w ażne, 
zw łaszcza, że z powodu organizacyi now ych 
batalionów w Burmie, Kamaonie i Oahrw alu, 
ilość batalionów nie będzie zmniejszona, na u- 
w agę zasługuje jednak fakt, iż m ające uledz 
rozw iązaniu bataliony należą do najstarszych 
i najw ierniejszych jednostek hinduskich.

I tak jeden batalion jest bengalski, trz y  re ­
krutują się z M adras, trz y  z rożnych m iejsco­
wości, jeden by ł bram iński. Po rozw iązaniu 
tego ostatniego batalionu, w  armii indyjskiej 
pozostanie już tylko jeden oddział bram iński. 
Zasługuje to na podkreślenie — bo w daw niej­
szych czasach, zw łaszcza przed wielkim bun­
tem  Sipajów, arm ia rek ru tow ała  się p rzew aż­
nie z żołnierzy z tej kasty .

P ią ty  batalion piechoty lekkiej pow stał 
1803 r. i m a na sw ym  sztandarze W3’x>isane 
b itw y  pod Arracanem , w Afganistanie 1839, 
w reszcie bitw y z wojny z Sikkami. D w a ba­
taliony n a d ra sk ie  odznaczyły  się w  wojnie z 
M ysorem  za czasów  H ydera Alego, podczas 
gdy p ierw szy  znany prócz tego jest z boha­
ters tw a  pod Sholinhur. T rzeci batalion m adra- 
ski pow stał w  r. 1759 i stanow ił część tej a r­
mii, p rzy  pom ocy której Anglicy podbili indye.

M iędzy innymi batalionami, skazanym i na 
zagładę, znajduje się też jeden batalion pie­
choty M ersów  z M erw ary. Rozw iązanie tego 
batalionu w yw ołało  wielkie zdziwieme, ponie­
waż M ersowie należą do szczepu, k tó ry  z da­
wien daw na ma podanie, iż zaw sze panowali 
nad nim biali królowie, a  z tego powodu lojal­
nie dotrzym yw ali w ierności Anglikom. U w a­
żają się oni za osobną rasę, m ówią o swym  
kraju jako o „kaw ałku B ry tan ii11 i uchodzili 
zaw sze za najbardziej oddanych Anglii żo ł­
nierzy. ‘

i?
Miłą parą  było dwoje perw ersy jnych  ko­

chanków, W alter Birs (48 lat), m alarz i deko­
ra to r i Minnie IIa rv ey  (26 lat), oboje z Brigh­
ton w Anglii. W  każdym  razie dobrali się i ba­
wili się tak  długo, póki śię do nich w reszcie 
polieya. nie dobrała.

Z abaw a by ła  tak a : Kochanka B irsa za­
znajam iała się z młodemi ćziew czątkam i i s ta ­
rała  się pozyskać ich zaufanie, przvczem  głó­
w ną dla niej rzeczą było dowiedzieć się, czy 
m ała jest „bez sk azy 11, czy nie. Jeśli nie — 
w m aw iała w  sw ą ofiarę, iż niew ątpliw ie cze­
kają ją tak  p rzykre  w  tych w ypadkach rozko­
sze m acierzyństw a. Aby porródz w tern nie­
szczęściu, poczciw a Minnie H arvey  prow adzi­
ła dziew czynę -przedewszystkiem  do swego 
kochanka, którego przedstaw iała  jako leka­
rza. B irs starannie i gruntow nie „chorą11 badał 
i oczyw iście stw ierdzał, iż istotnie jest tak, 
jak jego przyjaciółka m ówiła. On — może po- 
módz, ostatecznie m ógłby się pew nej ODeracyf 
podjąć, ale za to... No, przecie to nic tak s tra ­
sznego, zw łaszcza w tym  stanie i zw łaszcza, 
gdy się pomyśli, coby o takiej panience po­
wiedziano — w policyi moralności naprzykład. 
P rzerażone dziew częta ulegały, a  B irs po ja­
kimś czasie robił nibyto operacyę i „puszczał 
je kantem 11.

Pom ysłow y Don Juan — niepraw daż?

e k o n o m i s t a ;
Z PRZEDPOŁUDNIOWEJ g ie ł d y  n ie o fic ,

Lwów, 7. września.
Tendencya spokojna. Obroty średnie.
Dolary amerykańskie 3580— 3600, jedynki 

i dwójki 3540—3550, dolary kanadyjskie 3000— 
3C20, 1-ki i dwójki 2950 — 2960, marki nie­
mieckie 40*75—41.00, setki 40 00—40*10 drobne 
39.20—39’40, leje 40*00—40 50, drobne 39 00— 
39'50, czeskie korony 40*59—41*00, drobne 39*00 
do 39*40, austryackie tysiączki 3000 — 32C0, setki 
350*U0—389*0C, SO-koronówid 180*00 — 185*00, 
20-koronówki 32*00—33 00, 10-koron. 28*00 -
29*00, 1 -ki i 2- ki 1*40— 1*50 f., ruble 5-setki 2*20, 
2*60, setki 5*80—6*00, 25-rublówki 2*50—2*60, 
10-riibI. 2'OC—2*20, reszta drobnych od 1*50 — 
1*70, dumskie tysiączki 80*00—85*00, dumsUe 
250 rb. 45*00—50*00. karbowańce 3*80—4’00, 
hrywny 11 03—11*50, franki trunc. 235--245, 
funty szterl. 12000— 12200.

Złoto: 20-kor. 12400— 12800, 20frankdwkl 
9800—9000, 20-markówki 12800—13000, funty 
szterlingi 12500-12600, 10-rubiów. 15000—15500, 
dolary 3500—3550.

Srebro: Korony austr. 215—220, floreny
515—5*20, ruble 810—815, kopiejki 2*60—2*80, 
dolary amerykańskie 2300—2900, połówki i 
ćwiartki 2600—2700, dciary kanad. 21u0—2300 
drobne 2000—2050.

* KURS MARKI POLSKIEJ ZA GRANICA-
Gdańsk, 7 września.

(Telef.) (m) Markę polskg notowano wczoraj: 
2.48 i pói do 2.51 i pół, przekazy na Warszawę 
2.38—2.41 i pół, nieofieyalnie notowano markę poi 
ską 2.05. Po giełdzie 2.40—2.42 i pół.

Berlin, 7 września.
(Telef.) (m) Markę polską notowano wczorą} 

2.57 i pół, przekazy na W arszawę 2.47 i pół. Noty 
Kriessa 9.

Praga, 7 wrzesma.
(Telef.) (m) Kurs marki polskiej wynosił, wczo 

ra, 1.55—7.13) przekazy, na W arszawę 1.95
Zurych, 7 września. 

(Telef.) (m) Markę polską lutowano wczof»' 
0.17.

Wiedeń, 7 września.
(Telef.) (m) Marka polska -v dniu wczottaj* 

szym 33.50^-35.50, przekazy ną W arszaw! 33.?

WTEDFN ZAMYKA GIEŁDĘ?
W iedeń, 7. w rześnia

(Telęf.) (G) Dzienniki donoszą, że rząd 
zamierza zamknąć giełdę wiedeńską, celem 
zduszenia spekulącyj walutowej. • t *

WIADOMOŚCI GOSPODARCZE
IZBY HANDL. I PR ZE BI. TE LWC.WIE.

Lwów, 6. września.
Nowe rozporządzeni^ o ulgach celnych

Dziennik usfaw nr. 70 z dnia 30. sierpnia d . r. 
zawiera nowe rozporządzenie Ministra Skarbu 
i Ministra Przemysłu i Handlu w przedmiocie 
ulg celnych. Rozporządzenie to wchodzi w życie 
dnia 6. września b. r. i w dniu tym traci moc 
obowiązującą dotychczasowe rozporządzenie o ul­
gach celnych z dnia 30. marce 1921 r. ogłoszono 
w Dzienniku Ustaw Nr. 33. Podczas gdy do­
tychczasowe rozporządzenie zawierało listę to­
warów zwolnionych zupełnie od opłaty celnej 
i listę towarów opłacających zniżoną dopłatę 
walutową (agio) bo tylko 400 proc., rozróżnia 
nowe rozporządzenie listę towarów opłacających 
cło normalne, bez agia i listę towarów opłaca­
jących zniżoną dopłatę walutową w wysokości 
900 proc.

Posiedzenie Komitetu Celnego.! Dnia 6.
września b. r. odbędzie się w Warszawie posie­
dzenie Komitetu Celnego Rady Przemysłowo- 
Handlowej. Na porządku dziennym tego posie­
dzenia znachodz? sią mię Izy innymi także wnio­
sek podwyższenia mnożnika, dopłaty walutowej 
(ag a celnego) przedłożony przez Związek Prze­
mysłu Włókniczego w Lodzi i przez Polską 
Szklarnię,
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Zapotrztóbwwaute dnzewa fappaJnflaiBego w Be'-
gH. Do* .polurycia zapotrzebowania swoioh kopalni 
węgla sprowadza Beilgia znaczne Mości drzewa 
kopalnianego t. j. slupów do podpierania sklepień 
i stempłowania szachtów z zagranicy. Bliższych 
informacyi, tyczących si  ̂ rozmiarów tego drze­
wa kopalnianego udziela 'Oddział ruchu handlo­
wego Iziby handlowej i1 przemysłowej we Lwowie.

Wystorwa narodowa Lokomocyl Napo­
wietrznej. Izba Związkowa Przemysłu Aenonauty- 
cznego w Paryżu organizuje w  czasie od. 12 do 
27 listopada 1921 r. „Siódmą W ystawę Międzyna­
rodowej Lokomocyi Napowietizned" w Grand 
Pala is, na Polach Elizejskich w Paryżu.

Targi wiodeńskia. Zastępstwo1 służby' spedy­
cyjnej dla Targów Wiedeńskich poruczone zo­
stań^  firmie Józef J. Leinkauf we Lwowie.

Wystawa katalogów w Bufoare&zcia, Prospek­
ty f ptLun W ystawy Katalogów w  Bukareszcie, 
któia odbędzie się od 11. września do 2. paździer­
nika br. są do przejrzenia w Oddzielę ruchu han- 
lowego Izby handlowej & ,przemysłowej we 
Lwowie.

Adiresy ffmi zagranicznych, pragnących mac 
wiązać stosunk; handlowe z Fotek*:

Włoska fktna Cuglni Torta w  Chtej*. Gassela 
Po stale Nr. 17, poszukuje zastępców dla wyro­
bów tekstylnych, specyalnie dla sufona do ubrań 
imęzkidh i damskich.

Fjrma Henryk, Oventro»p, Srhwerte a) Prrtr, 
oferuje farby anilinowe leżące ,na składzie w 
'Amsterdamie i Kopenhadze. Cennik tych farb jgst 
do przejrzenia w Od dziele ruchu handlowego Izby 
handlowej i przemysłowej we Lwowie.

FVmia Muhca i Penhjer. Eberfeld oferuje gu­
ziki po cenach fabrycznych. W zory i ceny są do 
przejrzenia w  Oddzielę ruchu handlowego Izby 
handlowej i przemysłowej we Lwowie.

Kronika sportowa*
Lwów, 7. września.

Sokół-M acierz zawiadamia, że rozpoczyna 
n uk? gimnastyki i innych działów wychowan a 
fizycznego, cportów itp. dla członków, m'odz eży 
szkolne!, młodzież; pozaszkolnej męskiej i żeń­
skiej, dzieci — przyjmuje wpisy do tych oddzia­
łów — tudzież do oddziału konnego — codzien­
nie od godziny 6—8 wieczór.

Echa afery huculskiej.
(Od naszego korespondenta).

Wiedeń, 5. września. 
Od kilku miesięcy wychodzi we Wiedniu

w ięzyku ruskim tygodni'- „Nasza Prawda" mia­

nującym się „o ginem partyi komunistycznej Ga- 
1 cyi wschodniej". Pisemko to. którego głównym 
ierownikiam jest pośrednik handlowy Pasicznyk, 

rusin galicyjski, jest wysyłane masowo do Ga­
licy! wschodniej i na Wołyń w celach agitacyj­
nych. Przedrukowuje się w nlem wszelkie żale 
„Wperedu" dodając od siebie radę, że tylko 
zą.,1'- komunistyczne przyniosą ludowi ruskiemu 

szczęście.
W ostatnim numerze (Nr. 21) umieszczono 

tam li ,t rzekomo jakiegoś hucuła omawiający 
sprawę buntu huculskiego, która bedzie nieba­
wem sądzona. W korespondencyi peł.io jest za­
rzutów pod adresem rządu polskiego a specyalnie 
Policyi państwowej. Cel tej korespondencyi zu­
pełnie jasny: pod pokrywką obrony Hucułów 
wcisnąć się pod ich strzechy i prowadzić pro­
pagandę bolszewicką. Nie pochodzi też ona z 
pewnością z Huculszczyzny, lecz sfabrykow aną 
została gdzieś tr« chę bliżej, np. przy ul. Ruskiej. 
Są to zręcznie zastawione sidła na ludność ru­
ską, które trzeba zniszczyć zanim zdołają złewić 
łatwowiernych.

Kraków 3 6  godz'n bez wody.
Beczkowozy na ulicach. — Woda stu­
dzienna w pasku. — Raj dla handlarzy 
z u odą sodową. — Kłopoty gospodyń. — 
Trudne Dołożenie szpitali. — Utrudniona 

komunikacya tramwajowa.
Kraków, 6. września.

(Tek wł.) Przez 36 godzin Kraków był bez 
wody. Wprawdzie zarząd wodociągów mieszka­
niowych zapowiedział początkowo, że wodociąg 
otwarty zostanie w poniedziałek rano, niestety 
wskutek trudności technicznych nie można było 
uskutecznić naprawy i dopiero wczorai późnym 
wieczorem, po zmontowaniu i uszczelnieniu no­
wej rury puszczono wodę do miasa.

Przez dwa dni mieszkańcy Krakowa musieli 
obchodzić się bez wody; wprawdzie kilka beczko- 
w 'zów rozwoziło wodę po głównych ulicach, 
jadnak ta ilość wody nie wystarczała na zapo­
trzebowanie.

Dowcipni w łaśddele ziemnych studzien 
puścili swoją wodę na „pasek" sprzedając małą 
koneweczkę podejrzanej (brudnej) v ody po 20 
ma.ek. Przy studn ach tych staczano formalne 
walki. Handlarze wody sodowej korzystając z 
wodnego kryzysu, podnieśli zaraz cenę, pobie­
rając za szklankę v ody sodowej 30 marek.

Najwięcej ucierpiały gospodynie, nieprzy­
gotowane na tę katas rofę, któ a zaskoczyli ie 
tuz przed przyrządzaniem obiadu; nie mogły więc 
zdobyć odrazu ani odrobiny wody.

W niemałym kłopocie znalazły się szpitale, 
gdzie musiano wstrzymać nagłe operacye, nie 
mówiąc już o braku wody na sp’uidwanie ustę­
pów, szczególnie w pawilonach zakaźnych, oraz 
w domach, w których panuje czerwonko.

2  powodu pęknięcia rury wodociągowej 
ucierpiał także ruch tramwajowy. Mieszkańcy 
Krakowa, jadący tramwajem, chcąc dostać się 
na Salwator, musieli przesiadać się przy moście 
dębnickim, gdyż wozy tramwajowe kursowały na 
jednym lorze, albowiem pęknięcie rury nastąpiło 
tuż przy szynach ul. Kościuszki.

Wypady band rabusiów do 
Wielkopolski.

Warszawa, ó. września. 
{Tel. wł.) Z Warszawy donoszą: Min. \ 

dzielnicy pruskiej zawiadamia min.isteryum sprav> 
wewnętrznych, że w ostatnich dniach z różnych 
miast fabrycznych województwa łódzkiego, oraz 
z okolic Kalisza na terytoryum poznańskie 

przechodzą liczne uzbrojone grupy, 
złożone z robotników fabrycznych i ludności 
miast. Grupy te mają broń palną i sieczną, są 
zorganizowane po wojskowemu, posiadają do­
wódców,

rabują złożone na polach sterty zboża, 
młócą je i wywożą w granice województwa łódz­
kiego. Właściciele stogów bronią swego mienia, 
ale przybyłe bandy staczają z nimi formalnie 
bitwy.

śmierć za kilka ślirrek..
Olkusz, 6. września.

(Tel. w!.) Z Olkusza donoszą nam o wstrzą­
sającym wypadku, jaki miał onegduj miejsce w 
Zadrożu w Olkuskiem.

Leon Kasprzyk polec ł służącemu £vpa- 
nowskiemu, aby natrząsł śliwek. Kilka śliwek 
spadło ze zwisającej gałęzi na sąsiednie obejście 
Michała Kasprzyka, stryja. Służący pobiegł je 
pozbierać, za co został przez sąsiada zełżeny 
i pobity. W jego obronie stanął służbodawca, 
a gdy słowna interweneya nie pomogła, przelazł 
przez płot, aby ofiarę wvrv'ać z rąk zaperzonego 
stryia. Michał Kasprzyk chwycił wówczas za le­
żący obok drąg i uderzył nim Leona tak silnie, 
że pozbawił go życia.

Kom.sya sądowo-lekarska stwierdziła, że 
śmierć nastąpiła wskutek pęknięcia śledziony 
i krwotoku spowodowanego uderzeniem.

Morder:ę umieszczono w więzieniu. Obwi­
niony mimo zeznań świadków zajścia wypiera 
się winy. S.adztwo w toku.

\Xyjaśnieiia i por-ndy w rprawach 
ogłoszeń zupełire bezpłatnie 

w A n'ministra cyi, Lwów, Sokoła 4. OGŁOSZENIA -3-: | GDDZlA.iL DLA O G zO śZ ciN  
otwarty przez cały dzień do gj l z .  7 

wieczorem bez v zerwy.

|»CkAOV I M A C J

Obejmę knncelaryę adwokacką, warunki Korzystne.
7.?ł sznria pod „Dr. R .‘ do Adm. 1298

P rak  yKanta z ul ńczoną 3 gimn. lub wycź. przyjmij 
zaraz Fabryczny skład wukne, Ralski & GrochohLi, 
L.vów, ul. Rutowskiego 7. 17^5

Przyjmiemy natychmiast starszego, rutynowanego bu.  
<-n utera, na dobrych warunkach. Zgłoszenia. „S. K. AM 
Żul ńskiego 7. 1690

M aszytrsty do ko'e]ki w -skotorow ej poszukuje Towa­
rzystwo .Meta*, Kra'<ów, Rynek 17. 1820

Panna pisząca Licgle n. maszynie, stenografująca, po­
ddająca języki, narodowości polskiej, rzym. katol, 

Wyzr.ania, otrzyma zajęcie w  Ossolineum Warunki 
w edług urnowy. Zgłoszenia osobiste od 12 września 
w Dyrokcyi oS 9 — 12. 1817

A b so ’w en t uniwersytetu w Londynie, przebywający w 
Anglii przez iat 30, udzieli leki yi języku ungi iskiego 
ta  mieszkai ie lub za wyrngrodze ;iem. Refleztuje nr 
p -ssd ę  jako angielski korespondent. Zgłoszenia A. 
Rosenstrauch, Lwów, H otel Wanda ul. Trybunalska.

1795

L l.S S Z K JIH . 4 , L 3 K 1 1  S, * t

Młode bezdzietne małżeństwo poszukuje pokoju ume­
blowanego przy polskiej rodzinie od 1 października, 
ewentualnie z utrzymani s n- Żyło ze .ia do Fabryki da­
chówek w  Nadwornej. 1652

Poszukuję 2 p kol i kuchni, komfort, dzielnica VI, bli- 
zko tramwaju, czynsz z góry za dłuższy czas zapła :ę. 
Wiadomość: Kafka, Lwów, Krakowska 11, sklep. 1805

E K L P K O , S P C Z 2 P 4 2 ,

8 HP. k mpletny.Q?rnlior młacaralaiiy
sprzeda „Pion", Lwów Lwowska 18 tel. -176.

nowy,
17h'0

Dywany perskie, kilimy, dywany strzyżone portjery, rzeczy 
antyczne, bronzy, porcelanę, kupuje i w komis przyj­
muje „Okazya* Zyblikiewicza 3. 1727

Przewiewnio ÓO farb (Farbensieber), wieiki model, fa­
brykatu „Friedrich Muder* Dresden, nadający się do 
celów w wytwórniach chemicznych i fabrykach 'pa­
pieru — sprzeda okazyjnie „Mięta", Lwów, Jag elioń 
slc» 1. 8. 1697

PraWO poboru nowej emisyi „Oj<os“ 
wa, Lwów, Asnyka 2, I. p.

Sprzedam, Gieyo- 
1805

Syp l i n i ę  solidną kupię. 
1. 7, II. p. -

Zgłoszenia ulice Karpińskiego 
1809

Basen na ropę z 6 tn/tn blachy żelaznej 2 4 0 X 1 6 0 X 8 9  
cm. sprzedam, ul. Mickiewicza I. 26, Związek Ml -  
czarski. 1808

Kocioł narowy na 8 atmosfer, dia małego ogrzewania 
centralnego lub pralni parowej sprzeda okaz. „Mięta*, 
Lwów, Jagiellońsl-a 8.̂  1694

Dom m urowany, w Krpkowie, kryty dachówką, trzy 
pokoje, knchnia, w oranej utajnia, wozownia, ogrodu 
100 sążni, mieszkanie wolne — natychmiast do naby­
cia ze dolary. Wiadomość: Dr. K-auze, Kraków, Fio- 
ryańska 15. 1555 (373)

Frezerkn kombinowana i piła cyrnu arna do metalu — 
sprzsda okazyjnie „Mięta", Lwów, Jagiellońska 1. 8.

lofł5

Kuźnie poiowe, obrabiarki do żelaza i drzewa, .■*»rzę- 
ozia Dlacharskie i śiusurskie sprzeda ze składu „Miota",
Lwów, Jagiellońska &. 1693

P rasa stojąca (Kniehebelpresse) f.r rykatu „Krause", 
może też być używaną jako sztanca do wyi obu pu­
dełek nladszanych, guzików, ornamentów metal., 
itp., siła ciśnienia 35 ton, sprzeda okazyjnie „Mięta", 
Lwów, Jagiellońska 8.



Sir, 6 „CM Z E T A  W TFC70W NA**.

1741
tlłipta Po E9'l| i i w

przyjm ie „Pion*, Lwów , L w ow ska 48, tc l. 476.

DOKTÓR PRftW
I długoletnią  praktyką adm inistracyjną i w  dziedzinie  

organizacyi, obznajom iony z bncHalteryą, z  dobrym i 
stosunkam i, poszukuje sam odzielnego stanowiska* Zgło­
szen ia; pod „Dr. R .“ do Biura og łoszeń  S. Sok ołow sk i 

i Ska, Lw ów , jag ie lloń sk a  7. 1812

POMIDORY
czerwone, dojrzałe w każdej ilości kupuje Fa­
bryka ko.isei w Lwów, ulica Żółkiewska 1. 173, 

Biuro: ul. Rutowskiego l. 8. 1813
■ - i  " inwiiiiaiBiiin m u

Kupujemy w  bieżącej d o sta w ie  w iększe ilości 
B E M Z Y N Y " U prasza się  o o ferty  w  cysternach  

m o żliw ie  franco-Ioko niem iecka granica
Ludwig REH, Q. m. b. H. Mainz

A d r e s  te le g r .:  O F L R E H . 1780

Ml P O T  Ifeilj W O N
z  nóg, rąk i pach znakom .cie usuw a i u p o -  

biega im p o w ste c h it ie  z n a n y
„ &  U D O  r i T T  ] > f f «

y  p u d e łk a c h  Z  ( i tk lI I I ,  ■ryrobn farm a e, labor. . A pt. 
K O W A L SK I* w  W arszawie. Sprzedaż w  aptekach, skła­
dach apt. i perfum eryaeh. Sp osób  użycia dołączony do 
każdego pudełka. ■ H urtow na sprzedaż. P rzed staw ic ie l­
s tw o  t e  L w ów  i.W sch . M ‘opolską f. „O zon *. H urto­
w nia m atcryałów  aptecznych ■ Lwów , K ołłątaja 8, rów­
nież h u rtow o do nabycia: P iotr  M ikclasch i S k a  i A p t 

. Zwiąż. W ytw. H and l. Farm . 1235.

KAPELUSZE
D L A  P * \ N Ó W  I D Z I E C I  l l f Y -
S t A B l A  W  N A J L E P S Z Y C H  G A T U N ­
K A C H  I O S T A T N I E J  K R E A C Y i  1811

1 -sza KHflJSBO FflSRYKfl KflrShSISZY
P.U0 3 Ii7A a E U W E Ł T f l
Ł ' 1 ' f i w ,  M u r a w a  3 -  ( n i -  g m a c i i l a b f . )
sp ezE D A i H jR T O w n n  g D E T i i u a r . .

flis s e z o n  j e s i e n i
poli ca P. T. K npcom  1561

waselmę do skóry, czernidła do 
butów, pastę do obuwia, masę 

francuską na posadzki
F a b r y k a  m y d ł a ,  s m a r ó w  i a r t y k .  c h e m i c z n y c h

KOTWICA r s s
w  I lr a K o w ic , L u b o m ir s R ie g o  4>l.

w b m r w m m n a B M iitM ' iiwhiihmbim

EEHEST TEOUIH 1 Ci|
w  a r s z a w a ,  Ż óraw  a  tn. 3 ,

ICEI9 DREJsiłlAlStijueii [Clii
oraz

KLEPEK DĘB OWYCH
rsz s lk le g o  rodzaju we wszystkich rozm iarach.
R ozpatryw ane bądą jedynie oferty, zaw ierające  
ilość, rozmiar, oraz ceną tow aru. 1612

AREKO U

n
Towarzystwo dla sprzedaży produKłów 

chemicznych i technicznych z o. p. 
W i e d e A  BI, K S ł i n e r r G n g  2

Adres dla telagr. A etan  Wien. Tsicf. 50-4-27, *2-63/IV
IChem lKalie, d la  ws«eilkich jaśezS p rro - 
n y s łu  I g o sp o d a rs tw a  roSm.agt, f j r t y ,  

surowe®, g a rb n ik i  inC. 1674

Poważne świetni? prosperując? 
przedsiębiorstwo przemysłowe 
poszaleje dl& stworzeni a nowej 
dosfiwnale się zapowiadającej 

placćwfii

isióliili
posiadającego obcą walutę war­
tości mKp. nie niżej EO milionów. 
Zgłoszenia uprasza się pod nr. 
8891 do biura ogłoszeń „Par" 

Poznań, Fr. KrtfajczuEa 8. 1713

R o £ o ł  p a r s s w ,
sprzeda okazyjnie firma „ P io n 1*, Lwów , ulica L w ow ska  

1. 48, te le fo n  476. 1. 42

Parceli Si maszyny g. sargiTSś
ra f', do  S  ura o g ło s z e ń  S. S ikołow sklego i S p k  , 

Lw ów , j a g  e loA slta  7. 1771

DLA REKLAMY
sprzedajemy po renach hartownych

żakiety — swastery męski*?, 
pończochy, sz 13 i ciapeczki

zimowe 1810

Kłocarr'*? Flrthers 72 i?P,
kom pletną, z  param i, sprzeda tanio  „Pion*, Lw ów , 

L w ow sk a  48, te l. 476. 1743

f i

X 0UKEWSUM0
R 7 1 ,7 0 C Z |! l3 j #  n o w e  h u r s y  ranne i w ieczorne  

1 rachunkow ości p ań stw ow ej
2 , h a n d lo w e  tow arow e i b a jk o w e
3. S tenografii polskiej.

W pisy do 10 b. m. Ilość  m iejsc ograniczona.
P l h t f l 1?  na posady buchalterów , korespon dentów  itd.

siły rutynow ane i początkujące.
P r 2 ” jtltsJjIl w szelk ie  p ra te  w zakres ksiąg ow ości w cho­

dzące.
G odziny dla stron od 3 —6 popoł. 1672

dbn phezobit
Lwów, Jagiellońska 11. is io

CERATY
w wielkim wyborze 

p o leca .

nu
L w  Ó W  1455

ul. AKadsmicka 3.

H U R T O W N I A  K O L O N I A L N A
SpółSsa z  egr. por. we Lwowie.

Uchwałą Walnego Zgrom?dzenia udziałowców postanowiono założyć

HURTOWNIĘ KOLONIALNA WE P W O W i
z kapitałem zakładowym do 30,000.000 Mp. do 50,000.000 Mp., z której to kwoty 
kwota 30,000.000 Mp. w zupełności już jest pokryta. — Chcąc P, T. Kupcom pol­
skim i szerszemu ogółowi umożliwić przystąpienie do wspomnianego przedsiębiorstwa
uchw alono p r z e d łu ż y  s u b s k ry p c je  d o  d n ia  1 5 -g o  w z e ł« .!a  b . ri
Udział jeden wynosi 10.000 Mp. — Przyjęcie zastrzeżone Zarządowi. — Mość udzia­
łów jest nieograniczona. — Zgłoszenia najeży skierować pod adresem; „FOlSkl B3nK
Handlowy" — Oddział Hurtowni Kotonlalne] — L wów, ul. Halicka 19 — lub do po­

szczególnych oddziałów Polskiego Banku Handlowego na prowincyi.
Za Hurtownę Kolonialną 

1335 J a n  K a d e rn ó tf .H a .

■ ł&TŚfc vX'; ?■

i PRZEMYŚLU!
Każdy kupiec-przem vsłow iec, obojątnem  Czy bą iz ie  brał udział

w TARGACH WSCHODNICH
w inien br-zzwlocznie zam ów ić reklam ą na czas O* H f  B S \  V  M  BE I t f  1  A  EM! A U  
T argów  W schodnich lub te ż  na sta le  u Firmy f g  9  w w  B I  V w  L I  JM B »  Q> A L  B^B A A  ■ 

Na sp ecyalm e w yb ud ow anych  ekranach, na ulicach m iasta  L w ow a w yśw ietla m y  od  dnia otw arcia  
Targów sta le  waz;1 kie reklam y w  artystycznem  i zw yczajnem  w ykonaniu. R ów nocześn ie przyjmnjsray i w y­
konujem y reklam y św ietln e  na nlicznych ekranach i w kinach całej R zeczypospolitej.

C en y  p r z y s tę p n e . — W y k o n a r ie  p a n ' tu a in c  ł artyr  y e t n ? . — P r o sp e k ty  w y s y ła j ą : OI6« no Biuro 
? l r - j  „$ v ? fA T G R E . Ł '> H h *  T a w .  z  o g r .  c i"  .  K r a k 6 u ,  K r u p  I c z a 9  I O  . d z i a ł  w e L w e r ,  t ,

. PsJj-isE ła 1 4 .  — W organizacyi O ddziały w W arszawie, Poznaniu, Wilnie, G d-ńskn  i W iedniu. 1669
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